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„Goniec** i „Iskra** wychodzą każde po dwa razy na miesiąc — razem cztery razy. Oprócz tego tak do „Gońca" jak i do „Iskry" dołącza się stale osobny 
Dodatek powieściowy dla wszystkich prenumeratorów. Prenumerata na obydwa pisma z dodatkiem powieściowym wynosi tak w miejscu, jak i naprowiniyi 
kwartalnie: 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W Poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce i innych 
zaoceancwych krajach 20 franków (4 dolary) rocznie — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za 
jego miejsce. Opłata od ogłoszeń większych 3tosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości 
przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gońca** i „Iskry** we Lwowie, 
ul. Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. Listy powinny być frankowane. 
Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do mieszkania numerów, dopłaca się roznosicielowi 5 ct. miesięcznie.
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Od Administracji.
Usilnie prosimy szanownych prenumeratorów 

o odesłanie zaległej i bieżącej prenumeraty. Wy­
dawnictwo ma liczne wydatki i wszelkie zaległości 
są bardzo uciążliwe Sądzimy też, iż jest obywa­
telskim obowiązkiem popierać uczciwą pracę pism 
polskich, a nie lekceważyć ich iuteresa i krzywdę 
im wyrządzać.

Prenumeratę najdogodniej przesełać przeka­
zami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, 
albo pieniężnych d o : Adm inistracji „Gońca“ i  
„Iskry“ me, Lmomie.

Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­
mują początek drukującej się w dodatku powie­
ściowym  do „Gońca" i „Iskry" powieści większej: 
N a s z e  Ż y c i e .

Gdzie jest jądro złego?
Wadowice, ciche i spokojne miasteczko, do 

którego nawet jeszcze kolej zupełnie nie docho­
dzi, stanie się głośnem na całą Europę i Ame­
rykę... Tak bywa często na świecie... Ktoby tam 
wiedział o Kiernozi, żeby w niej nie było Napo­
leona I. z panią Walewską i ktoby wiedział o 
Wadowicach, żeby w nich nie siedziała gromada 
przyaresztowanych ajentów oszukujących chłopów 
i namawiających do emigracji za oceany... Proces 
będzie kolosalny, a ma tę oryginalną i ciekawą 
stronę, że razem z ajentami przyaresztowano 
znaczne sumy pieniężne, których przynależność, 
cel i charakter wyjaśni dopiero] ścisłe i szczegó­
łowe śledztwo.

Oczywiście, stało się to dobrze, iż władze 
w tak energiczny i stanowczy sposób położyły 
tamę tego rodzaju niecnym przedsiębiorstwom, 
choć się dziwić przychodzi, dlaczego dopiero te­
raz i to z inicjatywy wyszłej z Ameryki, wzięto 
się do tej sprawy, kiedy czynności ajentów do 
tego stopnia rozwielmożniły się, że całe ich za­
stępy obrabiały biedny lud publicznie, jawnie i 
zaprowadzili pomiędzy sobą nawet djabelską or­
ganizację...

Stało się jednak — i zawsze lepiej późno, jak 
nigdy... Ale, czy energja władz i surowa kara, 
jaka dotknie przestępców, zniweczy prąd emigra­
cyjny wśród ludu naszego do Ameryki — to jest 
wielkie pytanie...

Nie ajenci wytworzyli emigrację, tylko prąd 
emigracyjny powołał do niegodnego zarobku całe 
bandy ajentów. Opuszczanie zaś rodzinnego kraju 
i siedzib ojczystych, wynikło po części ze stosun­
ków politycznych, a przeważnie z powodów eko­
nomicznych. Ucisk polityczny i bieda popychają 
do wędrówki w najdalsze strony — ajenci speł­
niają tu tylko rolę przygodnych okpiszów korzy­
stając haniebnie z okoliczności — ale sami nie 
byliby w stanie poruszyć takich mas dążących 
za oceany, jakie się w ostatnich czasach poru­
szyły...

W Prusach i w Poznańskiem rząd pruski, 
o tyle tylko przeszkadza emigrowaniu, o ile 
rekrutacja do armji mogłaby na tern cierpieć — 
w innych razach zadowolony jest z tego, że lek­
kim sposobem pozbywa się żywiołu polskiego. 
W zaborze rosyjskim, władze chłopom polskim 
żadnych nie stawiają przeszkód, gdy wychodzą 
za granicę — przeciwnie, z wielką trudnością 
przyjmują ich napowrót, jeżeli wracają.

Pod rządami pruskim i rosyjskim, powody po­
lityczne i ekonomiczne podały sobie ręce i emi­
gracja, w ogóle, a wśród ludu, w szczególe, usta­
nie wtedy, gdy rządy te zmienią eksterminacyjny 
system rządzenia względem polaków, na co, jak 
wiadomo, nie zanosi się teraz...

U nas w Galicji, nie ma żadnych powodów 
politycznych do emigrowania, ale za to istnieją 
silne przyczyny ekonomicznej natury, których 
lekceważyć nie należy...

Rusin zawsze był trudniejszy do opuszczania 
swojej siedziby — niedawno jeszcze w Ameryce 
rusinów wcale m'e było. Dziś już w północnej 
Ameryce tworzą się silne kolonje rusińskie tak 
dalece, że budują sobie cerkwie, szkoły i wydają 
pismo perjodyczne rusińskie p. t. Ameryka.

Z taką energją, z jaką się obecnie wzięły 
władze do ajentów emigracyjnych, powinno się 
wziąść inteligentniejsze obywatelstwo do pracy i 
opieki nad ludem, ale szczerej, gruntownej, a nie 
frazesowej i deklamacyjnej, jak to się po większej

części dzieje. W tym kierunku praca i opieka po­
winny znaleść poparcie u władz rządowych i au­
tonomicznych...

Naturalnie, z ludem naszym pod wieloma 
względami trzeba postępować, jak z dziećmi — 
w postępowaniu tem i surowy zakaz władz wię­
kszą powinien odgrywać rolę...

Pochwytane gromady ajentów emigracyjnych 
urwą łeb, jak lubią się wyrazić niektórzy nasi 
publicyści, hydrze, ale hydrze zorganizowanej 
bezczelnie bandy ajentów - lecz hydrze nurtu­
jącej wśród naszego ludu nic się nie stanie, jeśli 
się nie weźmiemy do pracy we wszystkich oby­
watelskich kierunkach nad tym ludem...

Z różnych beczek.
=  Polska mucha...
W Polsce rozmaite miasta słyną z rozmaitych 

rzeczy. Pacanów z kucia kóz, Mościska z trąb, To­
ruń z pierników, Jaworów z kiełbas, Biłgoraj 
z sit i pięknych kobiet, Ryczywół. . z niczego 
i t. d. i t. d.

Otóż, wśród tych miast jest także Janów 
pode Lwowem, który zasłynął z miodu... N atural­
nie, słynął z tego napojn dawniej, bo teraz zostało 
się tylko wspomnienie, jednak panowie izraelici, 
wyrabiający miód w Janowie, chcą koniecznie utrzy­
mać dawną sławę i robią to, jak mogą i, jak 
umieją...

Jest w Janowie niejaki pan Blatt. — bardzo 
miły „obywatel", który z poczciwego miasteczka, 
gdzie nieraz nasz król Sobieski spoczywał, wyseła źy- 
dowsko-niemieckie ogłoszenia o swoim miodzie, 
używa blankietów i sta.mpiglij niemieckich, chociaż 
tyje i żyje w kraju polskim...

Otóż, u tego pana B latta popijało sobie miód 
pewne towarzystwo, znajdujące się już pod dobrą 
datą...

— Jeżeliby panowie pozwolili jeszcze —■ mó­
wi źydek — ja mam miód stuletni...

- -  Ale o!
— Jak  ścięścia pragnę, auf Ehre!... Un pa­

mięta jaszcze wielgie rzeczy...
— A ile butelka tego miodu •>...
— Pięć reńskich...
— No — niech djabli wezmą -— daw aj!... 1 

zawołał jeden z towarzystwa.
Po chwili, żyd przyniósł rzeczywiście butelkę 

omszałą i noszącą wszelkie pozory staros'ei..-
— Dawaj mnie korkociąg —  ja sam bnzię o- 

tworzę tej staruszce*...
W ziąwszy korkociąg, ostrożnie i z pewnem 

uszanowaniem otworzył bu telkę.. Spojrzał w szyjkę. .
— Zjadłbyś pan sto djabłów! .. A toż w butelce 

żywa mucha siedzi, . O masz ją  pan wyłazi po­
woli... A to ładny miód stuletni...

— Nn — czemu una tam nie miała siedzieć 
przez sto lat — rzecze żyd nie bardzo skonfun­
dowany — albo jej tam źle było... taki dobry, słodki 
miód... Czemu nie miała siedzieć i tysiąc lat... tam 
można siedzieć i do końca świata... J a  też widział, 
że w tej butelce jest mniej trochę miodn, jak 
w innych —  a to una. mucha psza wiara mi wy­
piła... No — niech panowie nie krzyczą, tylko miód 
wypiją i te muchę wezmą do Lwowa, na schowanie, 
jak  to mówią, do muzeum, bo to jest, prawdziwa 
polska mncha. Una pamięta, jak była wielga Polska...

— Pokątni doradzcy...
Dużo się dzisiaj mówi i pisze o pokątnych do- 

radzcach... I wszystko prawda, co mówią i piszą, ale ..
Je st więc „ale“ ...
Je st i jakie jeszcze...
„A le“ nie mówiąc o prowincji, w samem Lwo­

wie, bardzo, ale to bardzo znaczna część uprawnio­
nych do praktyki adwokatów nie mogłaby egzysto­
wać bez pokątnych doradzców...

To jest fakt.
Gromady tych pijawek, dostarcza drobniejszej 

praktyki wielu adwokatom o nie pewnem jutrze... 
Ci panowie podpisują zazwyczaj podania do sądów 
z inicjatywy pokątnych doradzców powstające biorąc 
liche bardzo honorarjum i to najczęściej po „ g u ld e ­
nowi " ,  wyrażając się nadpeltwiańskim żargonem...

I sprawdziłoby się, że... ślusarz zawinił, a ko­
wala powiesili... Gdyby zmieciono przypadkiem po­
kątnych doradzców, tak, jak obecnie zmieciono ajen­
tów emigracyjnych, to wielu z naszych adwokatów 
nie miałoby żadnej praktyki, gdyż na razie obraniby 
zostali ze wszelkich sresunków..:

Nie trzeba się łudzić...
Pokątni doradzcy opierają się o plecy tej rzeszy 

adwokatów, która stałej praktyki niema, żyje z dnia 
na dzień, i jak to powiadają, wykłnwa zęby przed 
pierwszorzędną restauracją, aby zamaskować Żywie­
nie się w garkuchni...

Dlatego też zmiecenie pokątnych doradzców nie 
jest łatwe, bo ich podtrzymują ci, których interesom 
istotnym najbardziej szkodzą...

Solidarność wśród adwokatów zdziałałaby nie­
zawodnie bardzo wiele, ale nie może być mowy o 
solidarności pomiędzy sytymi, a głodnymi.

Dobrze mówi przysłowie: „syty głodnemu nie 
kolega11...

=  Garbowanie skór.
IT nas w Galicji do tego czasu udaje się tylko 

garbowanie skór ludzkich na rozmaity sposób. ,
Na wielką skalę założona garbarnia skór chłop­

skich pod nazwą b a n k  w ł o ś c i a ń s k i ,  wprawdzie 
zbankrutowała, ale jednak jeden z panów dyrektorów, 
który przedtem był goły, jak turecki święty, po 
bankructwie wystawił sobie taki dom we Lwowie, 
któryby się nie powstydził stać na najpryncypal- 
niejszych ulicach Warszawy i Wiednia...

Były pan dyrektor nie w ciemię bity i tak 
urządził hypotekę tego domu, że najbieglejszy p ra­
wnik nie może mu włosa jednego zdjąć z głowy. . 
Co jednak jest ciekawego i oburzającego, że ten pan 
nie poczuwa się do żadnych, a żadnych obowiązków 
dła społeczeństwa, które tak obłnpił i jest tak uspo­
sobiony dla kraju, jak hotentot dla wystawy pa­
ryskiej ..

Owóź, po towarzystwie handlu skór we Lwowie, 
które wygarbowawszy skórę swoim akcjonarjuszom, 
czy uczestnikom „ w z ię ło 11 i zbankrutowało— zabrał 
się do handlu p. Barszczewski, z powołania szewc, 
z przeproszeniem Mówimy „z przeproszeniem", bo 
teraz powiedzieć komu tak w prost: k r a w i e c ,  albo 
s z e wc ,  można być wyzwanym na pojedynek, albo 
pociągniętym do sądu za obrazę honoru... Mówi się: 
f a b r y k a n t  o b u wi a ,  albo w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  
w y r o b ó w  m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o  i d z i e c i n n e ­
go o b u w i a  Co prawda od czasu, jak but przestano 
nazywać butem, trzewik trzewikiem, a zdolnego, 
sumiennego i zacnego polskiego szewca przerobiono 
na f a b r y k a n t a ,  chodzimy po kilka tygodni w o bu­
wiu,  gdy dawniej roboty polskiego szewca l a t a  po­
konać nie mogły... Wracając do handlu skór we 
Lwowie — ciekawi jesteśmy, czy pan Barszczewski 
w rezultacie okaże się garbarzem ludzkich skór, 
czy też poczciwym szewcem polskim, Który ułatwi 
drogę nabywania tak potrzebnego materjału dla na­
szych pracowni szewckich.

Ano — zobaczymy! .

Żałobne echa.
W y, co schodzicie do zimnej mogiły 
Żegnani  p łaczem  i wielką żałobą 
Za  to, że serca  wasze mocno biły,
Że wiele innych  ogrzewały sobą...
Z a  to, że świętej sprawy biorąc  brzemię 
N a  swoje barki.  Z n iezrównaną chęc ią  
Sialiście zdrowe z ia rna  w swoją ziemię —
Naród was darzy  i czci swą pamięcią...

C m entarne brzozy za wiatru  podmuchem 
Całując wasze grobowce z kamienia,
Gałązek szmerem tajemniczym, g łuchym  
Głoszą przebyte  troski i cierpienia...
B lask księżycowy wkrada się przez liście 
I  fantastycznie  zdobi grobu płytę ,
N a której jeszcze leżą uroczyście 
R ękami ziomków wawrzyny uwite...

A  wy na jak ich  spoczniecie cmentarzach,
I  gdzie  złożycie zes tarza łe  kości,
Gdy się dopatrzeć trudno w waszych twarzach . 
Choć odrobinę tej wielkiej miłości,
Której ci byli tak  wiernym obrazem 
I  co się  wpletła  w ich  całe ż y w o ta .. —
Nie mogą spocząć na cmentarzu  razem 
Czciciele prawdy i czciciele... złota...

Boi. Sch. Wol.

Pewien domorosły filozof powie­
dział, że:

Kobieta powinna się uczyć myśleć.
Kobieta umie mniej myśleć, jak wydawać.
Pozwolilibyśmy na skończenie świata, gdyby 

kobiety tego chciały.
Kobieta jest małym meblem pełnym tajemni­

czych skrytek.
Kobieta, która rzadko myśli, w końcu nie myśli 

wcale.
Po binst jest kobieta aniołem — dalej djabłem.
Kobieta jest bnssolą, którą mężczyźni lubią 

często gnbić.
Kobieta jest próbą poetycznej fotografji, którą 

trzeba odbijać w wielu egzemplarzach.

Telegramy „Iskry. “
Warszawa, &ona jenerał - gubernatora Hnrko, 

powołała do siebie dra Bujwida prowadzącego tu 
klinikę chorych na wściekliznę i kazała sobie za­
szczepić jad. Lekarze wątpią, aby szczepienie przy­
niosło pożądane skntki, gdyż choroba pani Hurko 
jest zb, daleko posunięta.

Berlin. Książe Bismarck na najbliższem posie­
dzeniu parlamentu wystąpi z projektem utworzenia 
stałej posady guwernera politycznego dla cesarza 
Wilhelma.

PoŻnań. Arcybiskup DiOder chory na oczy i czę­
ściowo słuch utracił. Skutkiem tego nie widzi krzy- 
w7dy, jaka się koło niego dzieje polakom i nie sły­
szy skarg na gwałty, jakich prusactwo się dopuszcza.

KrakÓW. Słychać, że nietylko polscy architekci, 
ale w całej Europie nie wystarczają do konkursu 
na bndowę teatrn w Krakowie — postanowiono więc
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zaprosić jeszcze do konkursu architektów z Hono­
lulu, wysp Sandwichskich i z Kamerunu. Pan Lu­
bicz napisał 5. aktowy dramat p. t. Sukin syn.

Bawił tutaj bogaty polski przemysłowiec z Ame­
ryki p. Jerzamanowski. Gdy się do niego zaczęli 
zjeżdżać krewni ze wszystkich stron od czarnego 
do bałtyckiego morza, zaczęto się obawiać prze­
ludnienia miasta i p. Jerzamanowski opuścił K ra­
ków. Skonstatowano, że krewni niekoniecznie mogą 
pochodzić z tej samej krwi —  rodzą się także 
z dollarów, rubli, reńskich i tym podobnych zarodków...

Chicago. Mnożą się tu w Ameryce pisma pol­
skie, jak grzyby po deszczu — niektóre nawet są 
równie, jak grzyby trujące. Skonstatowano, że wy­
chodzące tu Kropidła  nie macza się w święconej 
wodzie.

Brody, z  inicjatywy tutejszego burmistrza W i- 
tosławskiego zakłada się w Brodach fabryka  oby­
wateli honorowych z nieograniczoną poręką. Ma 
to podratować reputację miasta, która bardzo często 
była w kolizji z honorem.

Rzeszów. Pewien tutejszy dom handlowo-komi- 
sowy odniósł się do Edissona w Ameryce, aby mu 
skonstruował aparat do znikania przed wierzycielami.

New-York- Redakcja obecna polskiego pisma 
Ognisko ma ogłosić konkurs techniczno - fizyczny, 
jakim, mianowicie, sposobem możnaby mieć ogień bez 
ciepła...

Paryż Utrzymują w kołach dobrze poinformo­
wanych przez ambasadę rosyjską, że jenerał Bou- 
langer podał się na posadę jenerał - gubernatora 
w Kijowie.

Rzym. Izwolskij odjechał ztąd do Djakowaru i 
zawiózł w prezencie biskupowi Strossmajerowi od 
cara figę z brylantami.

Wiedeń. Dawny redaktor „Dziennika Polskiego" 
w Wiedniu obecnie zamieszkały, Sawicki, napisał 
operetkę p. t. Demokraci galicyjscy — muzykę do 
tej operetki skomponował p. Alfred Szczepański.

Zofia. Mówią., że książę Waldemar przysłał 
list z Danji dó księcia Koburga, w którym znajdu­
je się taki ustęp: „Możesz być pewnym, że ja nie dam 
wziąść się na kawał i do Bułgarji nie przyjadę". 
„Niegłupim", jak powiadają w Polsce, „Aleksander 
Prądzyński"... A ty, kochany Ferdziu, „sydy t.ycho 
i nie rypajsia", jak  znowu mówią rusini — to mo­
żesz tak siedzieć do sądnego dnia.

KijÓW. Uporczywe z a n i e c z y s z c z a n i e  po­
mnika Chmielnickiego zniewoliło władzę do obsta­
wienia go gęstą strażą w dzień i w nocy. Nad 
pomnikiem, na czterech wielkich słupach, rozcią­
gnięto dach z płótna, namaczanegc smołą, ponieważ 
nie wyjaśnionym sposobem wszelkiego rodzaju p ta ­
ctwo zlatywało się nad pomnik i także go z a n i e ­
c z y s z c z a ł o  w obmierzły sposób..

Petersburg. Na pamiątkę uroczystości odby­
tych w Kijowie, postanowiono wybić medal. Po je ­
dnej stronie będzie beczka dziegciu, a na niej knut 
położony w kształcie krzyża, a po drugiej także 
beczka, ale z gorzałką pomiędzy dwoma szubienicami...

Drobnostki hum orystyczne.
Czytamy w „Polaku w Ameryce",  wychodzącym 

w Buffalo:
— Z n ak i  i szyldy.
Sądząc z niby to polskich szyldów i napisów, jakie  

spotykamy na ulicach polskich, przypuszczać chyba mu­
simy, że polacy do malowania swych szyldów używają 
chińczyków, albo negrów.

Oto parę  takich nap isów; za zgodność z oryginałem 
rę c z y m y :

„Tu można dostacz chlepa. siwego!“ (Zapewne należy 
rozumieć:  chleba świeżego.)

„Potrzeba p annu f na m a s in a c h (Co, dobre ?...
„Furnitziura na sprzedaż“.
Angielszczyzna także kw i tn ie ;  oto m ała  jej próbka: 

„Rentoliet" ..  .. Autor tego napisu ogłasza światu, że ma 
pokój do uajęeia  — tak  nas,  przynajmnie j,  poinformował 
jeden  sąsiad domyślny...

W  pracowni malarskiej .
— Proszę pana, życzyłbym sobie, żeby pan zrobił  

mój portre t .
— Dobrze,  a w jakiej  wielkości ?
— O niech będzie bardzo duży. P a n  będzie łaskaw 

umieścić za m ną  o kilka kroków mego lokaja. Nie trzeba 
koniecznie, aby był widziany, ale muszę go mieć przy 
sobie — tak często potrzebuję jego usługi  ..

Pew na  dama w starszym wieku przedstawia  się ze 
swoją córką u dyrektora  teatru .

— W ięc  pan i  życzy sobie, aby jej córka była zaan­
gażowana do naszego teatru  ?

— Tak ,  panie dyrektorze, p ragnę  tego bardzo.
— No dobrze, ale córka pani  nie umie grać  komedji.
— O 1 woła obrażona matka — żeby j ą  pan dyrektor 

zobaczył ja k  rozmawia ze swymi wielbicielami,  nap rzyk ład  
z h rab ią  Z . — po pięciu minutach powiedziałby pan dy ­
rektor,  że to najpierwsza komedjantfca w swiecie,

Jeżeli  chcesz odgadnąć tajemnicę mężczyzny, obserwuj 
go, gdy wchodzi do salonu. Kobieta  kochana jes t  p ierwszą 
n a  k tó rą  się pa trzy ,  a osta tnią ,  której  się kłania.

W szkole elementarnej.
— Kaziu, proszę mi wymienić wszystkie, jak ie  znasz 

czworonożne zwierzęta.
— Koń, osioł, koza.
— No a jeszcze ?
— W ó ł,  pi  s .. dwa koguty ..
— Jakto ,  dwa koguty?
— No tak  proszę pana  profesora, przecież dwa ko­

guty, mają cztery n o g i ..

Dwie kobiety lepszego świata witają  się na ulicy.
— Ale, ale, więc pogodziłaż się już  z baronową?
— Moja droga, cóż miałam robić. W szyscy utrzymują, 

że ona zbrzydła  — ja  mam dobre serce, powiedziałam też 
do niej : „moja ślicznotko, dajmy pokój tym gniewom".

Między dwoma ojcami.
— Mój kochany, czy to prawda, że twój syn ma od 

roku kochankę? Ależ to straszne.
— No a twój ?
— Mój co innego ; mienia je  przynajmniej,  co miesiąc.

Moda dekoltowania się u kobiet, wynalezioną została 
przez zazdrosnego męża.

— Mniej jes t  n iebezpiecznie, powiada ten nowy Otello, 
gdy się pozwala  widzieć, aniżeli gdy się pozwala odga­
dywać...

Rozmowa na balu.
— Otóż i pan i  S... której enotę wszyscy pod niebi isa 

podnoszą.
— Cóż dziwnego! Brzydka, ja k  siedm grzechów g łó­

wnych

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
, P. A . L . w B r. „W yleczy ła  go" nie będzie druko­

wane — o korespondencje prosimy.
P. Żuław ski w Kołomyi. Otrzymaliśmy należytość za 

ogłoszenia, któro dopiero w bieżących num erach  mogło się 
rozpoeząć, bośmy takowe otrzymali dopiero 11. sierpnia.

P. Scha.pira we Lwowie. Ogłoszenie pańskie było 
dane podczas wystawy hygienieznej — więc nie mogło 
być w num erach, kfóre wyszły przed  wystawą. N a  ile 
razy dane, tyle razy będzie zamieszczone w „Gońcu" i 
„Iskrze".

Wielb. ks. Klonowski w Shamokin (Ameryka). Poprze­
dnio otrzymaliśmy 5, teraz 6, razem 11 dolarów. Tym 
sposobem zaległy rachunek  uregulowany i p renum era ta  
zapłacona za „Gońca" i „ Isk rę"  do końca 1888 roku.

Nadesłane,
H E N R Y K  B O G D A N O W IC Z  

pracownia blacharska,

poleca swoje najnowsze wyroby, które 
śmiało wytrzymują konkurencję z zagrani- 
cznemi, a praktycznością i ułatwieniem 

w użyciu prześcigają znacznie takowe.
Doświadczeniem doszedłem do usunięcia wszel­

kich kombinaeyj i uczyniłem wychodek hygieni- 
cznyrn i wygodnym. Nie wydziela, bowiem, nie­
miłej woni i można go śmiało urządzić przy pokoju 
sypialnym, a nawet w szatni, bez osobnej komory. 
Praktycznym jest w użyciu, bo unika się wszelkich 
osobnych zbiorników, ustawianych obok na wodę. 
Zbiornik sam, będący zarazem siedzeniem, jest 
z silnej blachy żelaznej i mieści w sobie 36 do 48 
litrów wody — a wystarcza na 75 do 100-razowe 
użycie. Aparat mój daje się łatwo zastosować do 
istniejących już wychodków w domach czynszowych, 
nie zmieniając wcalo konstrukcji i założenia ru r 
spadowych.

Że głównem dążeniem jest, aby w wychodkach 
uniknąć wszelkich przewiewów, jak niemniej wydo­
stawania się powietrza zanieczyszczonego, a ja  moją 
konstrukcją to osiągnąłem, mogę śmiało spodziewać 
się, iż zadość nezynilem wymaganiom hygieny i te ­
chniki postępowej.

Również udoskonaliłem i nmoźebniłem branie 
w pokoju ciepłych kąpieli i tuszów, a to bez kłopotu 
osobnego noszenia wody grzanej i wzniecenia pary 
w pokoju.

Wanna fotelowa mojego wyrobu, mieści 
w sobie do ośmiu konewek wody i da się węglem za 
kilka centów w krótkim czasie dostatecznie ogrzać. 
Osobnym kurkiem można sobie ciepłotę uregulować, 
a drugim tusz. Bez trudności więc, po ustawieniu 
wanny i wprowadzeniu rury dymowej do drzwiczek 
pieca, lub umyślnie urządzonego otworn w murze 
kominowym, można wygodnie kąpać się, nie naraża­
jąc na przeziębienie, lub inue niewygody, połączone 
z zwyczajnemi wannami.

Także polecam moje nadzwyczaj praktyczne 
maszynki do przyrządzania potraw. Zalecają 
się głównie w podróżach, jak  niemniej chcąc szybko 
przyrządzić pokarm dla dzieci, jako też i potrawy, 
bez osobnego rozniecenia ognia pod kuchnią.

Skład mój jest zaopatrzony wszelkimi potrze- 
bnemi wyrobami z zakresu blacharstwa Oprócz tego 
podejmuję się wszelkich robót ozdobnych, wchodzących 
w ten zawód przy budowlach, tak w miejscu, jak 
i na prowincji.

Licząc na łaskawe poparcie usiłowań moich, 
polecam się łaskawej pamięci.
Pracownia we I/ivowie ul. Łyczakowska l. 4, 

skład i  sprzedaz ul. Łycsakbwska l. 1.

Podaje się do wiadomości publicznej, Że p. J . 
Schreier otrzymał w tym czasie koncesję na wy­
rabianie wody sodowej we Lwowie, a po­
nieważ jest w tym fachu uzdolnionym, a przytem 
rzetelnym przedsiębiorcą, więc miasto otrzymało fa­
brykę, która dostarczać będzie zdrowej i sma­
cznej wody sodowej. (3—1.)

Kołomyja.
Mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 15. maja rb. 

zmieniona została nazwa „Hotelu G alicyjskiego11 na

HOTEL ANGIELSKI
Rynel, narożna Menci ircy ii JauiellońsM niiszei

w  K ołom yi.
Hotel zaś angielski,  położony na zachodniej stronie 

rynku, będący dotychczas pod moim zarządem, przestaje  
w powyższym dniu istnieć.

Otwierając powyższy „Hotel  Angielski" podpisany 
odnowił i odrestaurował dla dogodności Wielce Szanownej 
P .  T . Publiczności 13 frontowych pokoi i urządził  je 
z największym komfortem na w z ó r  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
h o t e l i .

Każdy z pokoi zaopatrzony w potrzebne i wykwintne 
meble i sprzęty i zawsze czystą  i świeżą pościel.

Stajnia dla koni o b sze rn a ,  sucha, bardzo  
w ygodn a;  w o z o w n ia  obszerna.

Dc powyższego „Hotelu Angielskiego„ przenoszę też 
na wyż wymienionym dniu znaną  tak  w Kołomyi, jakoteż 
i okocy moją R e s t a u r a c j ę .

Mięso do kuchni i w sz e lk ie g o  rodzaju w i ­
ktuały  z a w sz e  d ob orow e i św ieże .

W ina białe i c z er w o n e ,  w ytraw ne ,  natnralne, 
tak k ra jow e ja k o te ż  zagran iczne  bardzo dobre.

p ę -  Ceny najumiarkowańsse. " p f f
Usługa tak hote low a, ja k o t e ż  w  Restauracji  

akuratua i punktualna.
Ciesząc się dotyehezasowem zaufaniem Szan. P- T. 

Publiczności,  mam nadzieję, że i nada l  na jej łaskawe 
względy zasłużę.

Z  głębokim szacunkiem:
F e r d y n a n d  Ł a b ę d z k i

4576 —st. dzierżawca hotelu i restaurator

Tam się powinno kupować, gdzie firma ma usta­
loną reputację z rzetelności i, gdzie towary znajdują 
się z pierwszorzędnych źródeł.

Taką firmą we Lwowie jest niezawodnie O. P. 
Winckler na ulicy Teatralnej, naprzeciw katedry.

Handel O. T. Wincklera korzenny na wielką 
skalę posiada wszystko, co to tylko w zakres takiego 
handlu wchodzi Towary w najlepszym gatunku, wy­
bór ogromny, ceny umiarkowane —  rzetelność prze- 
dewszystkiem.

Handel O. T. W incklera posiada również swego 
wyrobu znakomite wszelkiego rodzaju f a rby,  l a ­
k i e r y ,  k l e j e  zwykłe i do szkła, Z pewnością farby 
n. p. do podłóg są n a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  u
O. T. Wincklera.

H e r b a t a ,  Rum,  K o n i a k ,  L ik ie ry ,  Wi na ,  
Se ry ,  Ś l edz i e ,  S a r d y n k i  — z najpierwszych źró­
deł — jako też K a w a ,  C u k i e r ,  Ol i wa ,  O cet, 
K r o c h m a l  p o ł y s k u j ą c y  i t. p. 4537 5 —3

Fabryka cementu w Szczakowie zdobyła sobie 
nie małe uznanie, skoro Wydział krajowy reskryptem 
z dnia 2. maja b. r. polecił kierownikom przedsię­
biorstw melioracyjnych, zostających pod zarządem 
Wydziału, a mianowicie: regulacji Kisielini, Trze- 
śniówki, Łęga, Gniłej Lipy i Krzemienicy, ażeby 
całą potrzebę cementu z fabryki w Szczakowej po­
krywali — a zarazem zalecił sprowadzenie cementu 
z tejże fabryki przedsiębiorcom melioracyjnym spół- 
kowym, z funduszu krajowego subwencjonowanym, 
j a k : regulacji Nowego i Starego Brnia, Kanału Cho- 
rzelowskiego, osuszenia bagien Niskich i Rndnickich, 
tudzież regulacji Wisłoka i Pielnicy. 4536 2 —2.

P. T.
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić, że w moim 

od roku 1847 istniejącym Zakładzie, oprócz szyldów 
malowanych, z metalu lanych, robót lakierniczych, 
tudzież rytownictwa, wykonuję także sposobem che­
micznym w i t r e o g r a w u r y  na  s zk l e .

Najwspanialsze rysunki od 1—5 odcieni, w każ­
dym stylu i dowolnej wielkości, sporządzam najsta­
ranniej na szkle tak białem, jak  i kolorowem.

Takowych tafli szklanych, używanych na okna 
kościelne obramowania okien, oberlichty, na drzwi 
salonów portalów ird., dostarczam po cenach naju- 
miarkowańszyeh z zapewnieniem, iz usilnie starania 
dołożę by wykonaniem w z u p e ł n o ś c i  zadowolnić 
wszelkie wymagania i gusta.

Prosząc o jak najczęstsze zaszczycanie mnie 
łaskawemi zleceniami, pozostaję

Z  pow ażaniem

G . S c h a p i r a
we Lwowie,

4558 5 —2 tylko i. 10 przy  ul. Sy k s tu sk ie j .

J a n  L e w iń s k i  architekt, przeniósł swoje mie­
szkanie i kaucelarję we Lwowie na p l a c  K a p i ­
t u ł  n y ł. 7.   (4520 3—4)

Najlepsza i najtrwalsza farba do podłóg w róż- 
nych kolorach ciemnych i jasnych, jest w Magazynie 
farb i Matei m łów  Wolfa Czoppa we Lwowie ul. 
Żółkiewska l. 2. Nie jest to czcza reklama lecz 
r z e t e l n a  p r a w d a ,  o czem każdy przekonać się 
może. Taniej też jest, jak gdzieindziej. Firm a ta  
znana jest od la t kilkndziesięciu. (4516).

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydawnic tw o: F r .  Ks. Kowaliszyn Z d ru k a m i  „Gazety Narodowej" ulica Kopernika 1. 5.   Telefon Nr. 117.

I # 1* Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach.



j A V  V .
w Tarnopolu,  ul.  R e a l n a .

Bcłeoa V>■-*de 1 papiei-u. książek szW
nych. intr-ohgatcrnia. maszyna  -pospii*. 
szna  ci o drukowania k a r t  wizytowych i 
zapreszen .  100 szt.. kar t  wizytowych 
Oa 'eh er... klbrvch wy koncie nic t r w a  
b k w a n d ra r t s e .  Pr zybor y  szkolne jak: 
rajsbrety.  raisszymy, rajcajcfi, rbzne 
farOy, papier  rysunkowy i 1(0 pisania 
bavćx~  t an io .  (yj&9r ii)

i  A butelek p iw a
I l i  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i
JL V /  o d s e ł a  d o  d o  m u  , w  obrę­
b i e  ro jya tek

B  R O W A R
Jana  Kleina 

w e L w ow ie ua P o h u la n ce .

T r a b ó w
Fabr^Kso parowa

(̂ łiorjU5u?ojatiM
l ę a w y  i ,K a^vy% 'oW ej

yv RaKoWicacby pod KraKoWe tą
d r a b i a  1  produktu surowego wła­

snej plantacji i poleca przedewszysŁlyietn:
S u ro jg a t  k a w y  W p u d e ł \ a c l v  
S u r o g a t  k a w y  w . s z k l a n k a c h -  
Kawę. s ru to W ą  f r a n c u s k ą .
C yk orię  k r a k o w s k ą .
KaWę f ig o W ą .
K a w ę  p o lsk ą  trhgdafov* ą .
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y n e c z ­

k a c h  W y b o r o w ą .
(1.51*.)

Roman Silberbaeli
przedsiębiorca w Krakowie.
Podejmuje się pokiycia dachów łup- 
kieni angielskim, francuskim i szlą- 
zkitn, papą, czyli tekturą ogniotrwałą, 
jakoteż ńachówką po ćcnael\ naju- 

tniaTkowańsr.yoh,
(A25Ó.)

Od 1 at. w  istniejący
"handel f a rb ,  olejów, m a te r ja ło w  
i w y ro b ó w  c h e n u c z n y c h ,

H tio C k t C a o p p a
-we L w o w ie ,  ul. Ż ó ł k i e w s k a  1 .3 .  

polec y :
wszelkie gatunki farb suchych i w 
pokoście tartych, lakiery, oleje, po­
kosty holenderskie i angielskie, i 
we własnej pracowni £ czystego 
lnianego oleju fabrykowane. Oliwę 
do palenia i do maszyn. Smarowi­
dło do m a s z y n . Smołą browarniczą 
i szewski- 'Ter i farby olejne do da­
chów. Krochmal ryżowy.przeniupy 
1 połyskujący, Sodę, klej stolarski, 
pomeks.brurjolinę,papier, farbką 
tabliczkową 1 proszkową, g ą b k i , 
śró t.atram etit , o raz  wiasę do zapu­
szczania podłóg, wlastjeęo wyrobu.

Wszech nauk lekarsk ich

D r E l r r t i l  K u a t e i i ą e r
po odbyciu specjalnych studjów w  
zakresie dentystyki w klinikach dtg 
tystycznych wszechnicy w Berlinie, 
założył wspólnie z ojcem swoim ate- 
ier dentystyczne

placu MarjacHirn, 1. 10.
ordynuje od 10* rano do 6 wieczór 
Wszystkie operacje wykonuje na 

Żądanie bez bolu przez znieczule­
nie za pomocą cocainy i gazu roz ­
weselającego. (Lustgas.) . 
Sz tuczne zęby przysposabia n z  
złocie,kauczuku i t.p. oh*)

S -  R o z ^ e  n o t a r t e n
w e  L w ó w  e ,  R y « e , K  1 .  11. 

p o le c a  w i e l b i  z a p a s  g o to w y c h  ubio- 
J rovy ,dąmsKic.\\, v\a każd ą  porę roku.  

zamówienia, wykonuje a k u ra tn ie -

Główny siad imuy salonowej . gospodai-aKiej ■

R. Ditmar w w
C. k. uorzjw. fahrynny

S K Ł A D  L A M P
poleca do ogrodów i kręgiehp

L a ta r n ie , L am py, L ieh tarze
jakoteż :

L a t a r n i e
d o  o ś w i e t l a n i a  n l i e  

R y s u n k i n a  żą d a n ie  bezpłatnie. 
W y s y ł k a  z a  z a lic z k ą .

(4531 -8 )

WyBączj^a spr^edaA R.Ditniara tu e wybuchowego peirolu.

Teofil ^Aiatpo^fsKi
handel towarów korżejfr^h wir\ i delikatesów

w S ta n i s ł a w o w ie .

■ Z aopa trzyw szy  swój handel w świeże i doborowe to w a ry ,  poleca 
s ię  łaskaw ym  względom wielce 5zapovw|ej p u b l i c z n o ś c i .
P r z y  h a n d lu  pokoje do śniadań,  obiadów i k o l a c j i , u r z ą d -  -rr\e Ra wzór

krakowski.

KtobądL, i tegoż przyjaciel,odbierze bezpłatnie m a p ą ,  
ks iążeczkę ,  cy rk u lu rze  i listę imienna o nasze j  kolonji 
i osadnikacl j /pdy  ąapisze  do u  m ?

- sAczAk'2*- J . J .  H U  r  ,
\ c . V \ k - ' ' *  llT A .W aier  81., W (U w a u k ee ,  W i s . 

^  A m e r i c a .

Galicyjski Baik kredytowy
wydaje od l j .  listopada 1 8 s 5  roku począwszy:

4°|o A s y  g n a t y  k a s o w e
z  30-dnioweut wypowiedzeniem.

5°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dTjiow«rr\ wypowiedzeniem.

Dyrekcja.(4352)

L

C,Vy. u p rz y w . K a f i n e r j a  S p i r y t u s u

Fabryka runi u l ik ierów  i octu

J. RiKolaseKa
we Lwowie

polecaSpirytus najczyściejszy dla fabryK likic- . 
rów i do fabrykacji Terfum, dla panów aptekarzy lt.d.j

_ .s R o z o l i s y  na jp rzedn ie jsze  ."Wód Ki m oc\\e. 
j g ,  W szystko  po cenach  u m ia r k o w a n ie ^ .
jii .. piw.. fi h...- n n M i m i

K w a s  karboloyry  w Kry ’ 
s z ta b a c h  i s u r o w y  w p ł y .
n ie .
W a p n o  k a r b o l o w e , /p  
W a p ą o  ch lor ow e,  L i
A n tib a c te r io n .  A  
Proszek p rze -  Naftalinę,
ciw owadom, 4 J \ / s z a s e t k i  i pa-

/  \ t  uiscit paczulo we, 
2t? / \ \ + y  najkpsząj Środek

p r^ ClVv nwl0"l'(v5d2)■s& p o le c a

J O Z E F  U A N K E f t

we L w ow ie , K y n ^ k  t*38.
pod „ Czarnynj P sen i1.’ • fĄ>

Wszech nauk lekarskich

L A A A rrT  fh a d tA n m e i d

Brzernós! się te hwowa do Oleska 
(w powiecie zloczow&kini) * wykonuje ta^ie 

rrakęykii lekarską

<Jheę)«tii1<iL c iu re d t rw%w~oun)c$\

D.r J. PRUS.
t . a s y s t e n t  kliniki chorób wewr\. U n iw .J a g . -  po odbyciu specjalnych 
studjów w zakresie chorób nefwow-ych pod kierunki^tn prof.Charcota 
w P a ry ż u ,  m ieszk a  s ta le  p rzy  u l  K ośc iuszk i,l .Ż  (oboKBariku. Kra­

jowego, parter, dom Brykczynskiego.j Ordynuje od % - d o b  popołudniu.

T ł

Narzędzia gospodarcze. Maszyny,że- 
uavy, llbi-ania, Śukna, Modąe artyku­
ły, Bieliznę, a  nadto Lekarstwa i wszd 
kie chemiczne preparaty od firip ber-

‘nehskich, wiedeńskich, pragskich, lub 
innych.l^amawiacmajlepiej za pośred­
nictwem Ha n d l o wo -  i n f o r m a c y j ­
n e g o  B i u r a  J u ł j u s z a  K r a t ą y  
B erno  (Brunn.) M g r a w i a .
R z e c z o n e  biuro poleca firmy u c z c iw e  i 
z n a n e  Ku n aj y i ę k s z e tn u  zadow oleniu  
sw oich  klientów b e z in teresow n ie  z a  
z w ró cen iem  porta  10 kr. Ł)

* 8» -
aSfijP* 'w e Lwowie, 

plac JĄarjacki 1.8.t f
m  N a jtań sza  źródło do ąaby 
W  cia wszelkich potrzeb do szycia! 
f  i haftów, towarów białych, dam- 
* skich, modnych, wyrobów trykor-  
wych, podszewek do sukierł, płorę^rj,"” 
perkalow, batystów, chyfonbw.ofoio- 
wej bielizny męskiej i damskiej i wie­
le ,w ten zakres wchodzących arty­
kułów. Zlecenia z prowincji uskute - 
czniamodwrotną p o c z tą , .

N\ed. Cl-|ir. Akusz. Okul. ect. Specjalista 
do chorób ócz-

D U .R O T H
b. lekarz szpitala wiedeńskiego, b.a- 
systent w klinice prof. (Jałęzowskie- 
go w l?aryżu. Ordynuje od 8—do9 i 
od 2 -k -  po pnłudntu.

L w ó w ,  u l . T r y b u n a l s k ą ,  1 .1 6

Fabryka kotłów 
i w arszta t reperacyjny rgaszyn  

w  K o ł o m y i  
Przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 
i maszynowe. Budowa i reperacja, ko­
tłów parowych i lokomobi!. Kotły ipnj_ 
rządy dla rafinerji naftowych, g o - '  
rzelń, browarów, tartaków et.c. 
Ręczymy z a  dobre i punk t ua l ne  
wykonagie powierzonych n&m robot.

tM&iy
■ L p o w ie d z ia łn y  z a  redakcję i w y d a w n i c t w o  F r  L Z drukarni „Gazety Narodowej" -alica Kopernika L 5. — Telefon Nr. 117.


